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Piotrków, dnia 27 Kwietnia (10 Maja) 1903 r. , 

OGŁOSZENIA 

pól rocznie . . . rb. 1 kop. 60 
kwartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedYllf7.ego numeru k. S. 
Doplata za odnosz.enie-15 kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA: 

I rocznie . . . . rb. "4 kop. 80 
pólrocznie . . . rb. 2 kop. 40 
kwartklnie . . . rb. l kop. 20 

I 

Za ogloszenie l-razowe kop. lO od 
jedno8spaltowego wiersza petitu. 
Za ogloszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za ['eklamy i nekl'oJogi l 01'301. egIo

sZ811ia 1.agraniczno po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro
logI na l-cj sLI·onie po kop. 20 
Za dol:tcz. 1 kartki .nnakBu rb. 7. 
Za tłomaczenie oglosz. 'I. języków 

obc ~' ('h po 2 kop . od wiersza. 

Wychodzi W ka:ż:dą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 

Redakcyja, Administracyja i Drukarnia "Tygodnia" mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 

PIOTRKOWSKA F ABRVKA 
WyroDow Betonowych i Dachowek Eezpieczeństwa 

SYSTEMU THOMAl'!A. 

Najtmlsze, ogniotrwałe pokrycie na dachy, 
rozpo'," zecllllione za granicą.-Kantor i sl\ład 
fabryczny ul. «Petersburska» (el. Kaliska) ;\~ 28 
u S. Ładno\\'skiego. (6- 2) 

Lekarz weterynaryjny 
Stanisław )Wajewski 

w PIOTRJ{OWIE, 

ul. Bykowska, dom Petrykowskle[o. 
Wyjeżdża na wszelkie żądania tak w mie-

ście jak i w okolice. (10--2) 

PODZIĘKOWANIE. 
Szanownemu Duchowieństwu i wszystkim. któ

rzy uczcili pallJięć zmarłego 

Ś. p. Edmunda Wolffa 
)Jrzez oddanie ostatniej posługi, sklada serdeczne 
jlodziękowallle pozostała W down. 

POTRZEBNY 

Energiczny i Solidny Agent 
do sprzedaży lila 'zyn w Towarz Singera. Zgłaszać się: 
Piotrków, plac Aleksandryjski, dom W -go Skibili-
skiego. (1-1) 

tysiąc Rubli - na De1egacyje. 

~a ogólnem zebraniu Stowarz. Rolniczego w dniu 
30 :Marca r. b. odbytem, tak Z drukowanego sprawo
zdania Zarządu za r. 1902 jak i z obszernego prze
mówienia w tym przedmiocie na zego dyrektora 
zarządzającego ("), dowiedzieliśmy się z przyjemno
ścią, że rezultat operacyj handlowych Stowarzyszenia 
Rolniczego Piotrkowskiego nic nie pozostawia do 
życzenia, i śmiało bardzo pomyślnym nazwanym 
być może. Rok ubiegły przeszedł wszelkie oczekiwa
nia, jak to stwierdzają cyfry, przedstawione " 
«Sprawozdaniu~. Bo w istocie, czyż można się było 
spodziewać, aby zysk czysty, po potrąceniu wszyst
kich wydatków, wynosił 351/ 2 procent od sta? 

A jednak tak jest: 30,470 rubli czystego dochodu
cyfra wprost zadzi wiająca, będąca zarazem nie.
wątpliwym dowodem, że sprawy handlowe naszego 
Stowarzyszenia, spoczywają w rękach człowieka, 
który niemi umie kierować. O ile mi wiadomo, 
jedno tylko stowarzyszenie rolnicze warszawskie 
podobnym rezultatem finansowym ze swych obrotów 
handlowych pochwalić się może. Pod tym względem 
Zarząd naszego Stowarzyszenia, w zupełności od
powiedział położonemu IV nim zaufaniu i należy mu 
się szczera wdzięczność ze strony stowarzy~zonych. 

O ile jednak dział handlowy naszego Stowarzy
szenia wykazał pomyślne wyniki. o tyle,-jak to 
kilkakrotnie było już wspominane-inne działy, czyli 
organa pomocnicze zarządu, w roku ubiegłym, cecho
wała niczcm nie usprawiedliwiona bezczynność. 
O naszych Delegacyjach (a maml' icll 4) nice 'my 
się na ogólnel1l Zebraniu nie dowiedzieli: pp. prze
wodniczący nie powiadomili nas, czem właściwie 
i w jaki sposób, powierzone ich przewodnictwu 
dcJegacyje, się zajmowały. 

(*) Pomieszczone IV całości II' .\1 H . 'l'yg-odnia z r. b. 

Być może, iż jestom IV błędzio, uważając to ich 
milczenie za zły znak co do działalności pojedyilczych 
sekcyj, i być może, że tajemDiczośC I(tórą nasze 
delegacl'je się otaczaj ą, leży w interesie ich przy
szłego rozwoju; lecz dopóki nic otrzymamy dotykalnych 
dowodów, iż delegacyj e nasze pracują, wolno nam 
utrzymywać, że jest przeci ",nie i, że nadzieje, jakie 
stowarzy~zeni żywili co do pożytecznej działalności 
utworzonych od Jat dwóch delegacyj-w zupełności 
zawiodły. 

Że tak jesl, przekonywa najlepiej \\"lliosek Za
rządu, przedstalviony ogólnemu zebn.niu, o wy
znaczenie kwuty tysiąca rubli, na koszta organizacyi 
pojedyilczyc,h sekcyj . Wniosek ten jednogłoKnie 
uchwalony zastal. I nie można II' tej kwestyi nie 
uznać dobrej woli zarządu. Jeżeli bowiem brak 
funduszów tamował rozwój czynności pojedY{lczych 
sekcyj (delegacyj), to dostarczenie ~rodków pienięż
nych na konieczne wydatki, skutecznie wpłynąć 
musi na rzeczywistą a niewątpliwie wielce pożyteczną 
ich działalność w przyszłości, czego wszyscy stowa
rzyszeni Z pragnieniem oczekują, uważając delegacyj e 
jako wydziały, w ldórych każdy stowm-zyszony, 
o ile b§dzie chciał i mógł pracować, znajdzie odpo
wiednie pole dla swych dobrych chgci i 1!zdolnienia. 
Dotychczas bowiem jako przedsiębiorstwo handlowe 
rozwijamy się ~wietnie, ale jako Stowarzyszenie 
we wlaściwem znaczeniu-jeszcze nie istniejemy. 
Niell'ątpliwie jeste~my dobrymi klijentami spółki 
handlowej (**), lecz dla «Stowarzyszenia» przymiot 
ten nie jest wystarczającym. Cóż bowiem znaczy 
ten wyraz: «sto warzy zenie »? Odpowiedź jest pro~ta: 
pod tym wyrazem rozumiemy pewną zbiorowość 
ludzi połączonych razem, aby WS1:JÓl1l(b pr(!Ccl dojść 
do jakiegoś z góry zamierzonego celu. A jakże do 
niego dojŚĆ potrafimy, jeśli tej wspólnej pracy między 
siebie nie rozdzielimy i częściowo jej nie wykonamy? 
Czyż można racyjonalnie nazwaĆ «stowarzyszeniem» 
zgromadzenie 277 ludzi, z których 250 zachowuje 
się biernie i dla tegoż stowarzyszenia nic nie czyni? 

Kładziemy tu nacisk na właściwe znaczenie okreś
lenia «stowarzyszenia» jako wspólnej pracy jedno
stek; albowiem tylko takim zebraniom pewnej ilości 
ludzi przysługuje nazwa «stowarzyszenia» . Dotych
czas tej wspóólnej pt"acy nie było u nas i dlatego 
wyniki zajęć naszych delegacyj są tak nikłe-jeżeli 
wogóle o jakichś wynikach czy rezultatl.l.ch, może 
tu być mowa: To trudno:-ex niltilo nihill ... 

Mam jednak niepłonną nadzieję, że sprawa orga
nizacyi naszych delegacyj, raz postawiona na po
rządku dziennym przez sam Zarząd, już więcej 
z niego nie zejdzie, i że fundusz uchwalony na ten 
cel przez ostatnie ogólne Zebranie, próżno w kasie 
Stowarzyszenia spoczywać nie będzie. 

Konstanty lV~dtdski. 
Korytn o, 1714. 1903 r. 

(**) Czy wszyscy? (przyp. Red). 

~ 

Z Tomaszowa-Rawskiego. 
(Kor. cT~'godnia . ). 

Święto drzew.- Pouożne życzenia.- Wyciągnillta stru
na.-Przeniesienie powiatu.- Ruch budowlany.- Przy

puszczaJ ne otrucie. 

Za przykładem miast innych i Tomaszów 
urządził coś, niby w rodzaju święta sallzenia 
drzew; tylko że u nas wszystko inaczej: nie 
była to uroczystość pozostawiająca w młodych 
umysłach niezatarte wspomnienia, a była to 
sucha formalność zaniesienia przez uczniów 
miejscowej szkoły Aleksą,ndryjskiej kilkudzie
sięciu drze"-ek na ulicę S-go Antoniego, gdzie 
IV ich obecności ogrodnik miejski drzewka za
sadził. Stosowniej by było, gdyby do faktycz
nego sadzenia drzewek przyprowad7.ić uczniów 
szkół elcmentarnych, 7. pośród których naj wię-

cej rekrutuje się szkodników, i gdyby odbyło 
się to więcej uroczyście, po nabożeI'lstwie, wobec 
duchowieJlstwa i zapros7.onych rodziców i oby
wateli. 

Rok-rocznie miasto nasze przyozdabia się 
brukami i alejami; wszystko to zawdzięc7.ać 
trzeba ław"nikowi magistratu p. Herknero\\'i, 
ktMy zawiadując funduszem szarwarkowym 
nie s7.czędzi swego czasu i pracy przy poży
tevznem użytkowaniu tego fundusw. Mamy 
jeszcze dużo «pobożnych życzeń» co do oświe
tlenia) kanalizacyi itd., ale są to na razie r7.e
czy za kosztowne; trzeba więc cierpliwie C7.e
kać, aż będzie możność w części zaspokoić te 
pragnienia. Choć trudno nawet przypuścić i 
wyobrazić sobie, aby poprawiły się kiedyś ma
teryjalne warunki obywateli miasta i aby mo
gli pomyśleć o dobrowolneni o})odatkowaniu się 
na nowe cele, gdyż już dziś narzekają na tak 
wielkie obciążenie rozmaitemi opłatami na 
szkoły, policyję, sąd itd., iż struny więcej wy
ciągać nie można. 

Zabłysła nadzieja, że sprawdzą się pogłoski 
o przeniesieniu władz })owiatowych do Toma
szowa i że wtedy miasto zwolnione będzie od 
niektórych ponoszonych dotychczas opłat; tym
czasem w tych dniach })I"zyszło 7.apytanie od 
władz odpowiednich, C7.y miasto zgodzi się dać 
bezpłatny lokal na biuro powiatu i kasy i C7.y 
zapłaci koszta przeniesicnia władz. Stoimy więc 
przed problematem bardzo trudnym do rozwią
zania. Powiat dla miasta rzecz ponętna, ale 
czy nie za duże ofiary'?. 

Pom~mo braku mieszkań i przypuszczalnego 
zapotrzebowania takowych po otwarcitl szkoły 
handlowej, ruchu budowlanego niema żadnego. 
C7.ekają wszyscy, aż będme możność zaciąga
nia pożyczek w piotrkowskiem Towarzystwie 
Kredytowem. Czy jednak to nastąpi'? 

Przed ldlkunastu dniami zdarzył się u nas 
wypadek nagłego zasłabnięcia całej rodziny 
malarza Berka Bugajskiego: najpierw umarł 
ojciec, później matka, a dzieci silnie chorowały. 
Właściwa przyczyna śmierci jeszcze nHmia
doma, gdyż analiza znalezionych w żołądkach 
substancyj jeszcze llie zrobiona; po objawach 
choroby jednak przypuszczać ,można, że przy
czyną śmierci było otrucie. Sledztwo wykryje 
prawdę· Ten. 
-~ 

Z ·' t · O D Z I. 
-~ (Kor. <Tygodnia.). 

Zebrania członków Tow. Wetcr.-Rzeźnia lódzka.-Stan 
szlachtuzÓw w osadach i miasteczkach naszych.-Szczup

łość personelu weterynaryjnego. 

Dnia 26 kwietnia r. b. w sali stacyi mikro
skopijnej odbyło się zebranie członków Towa
rzystwa Weterynaryjnego gub. piotrkowskiej, 
którzy przedewszystkiem wspólnie obejrzeli 
rzeźnię łódzką, a następnie były wygłoszone 
odc7.yty. 

Inspektor weterynaryjny p. Kiszkiel, mówiąc 
o filtrach systemu Chambeau, mających na celu 
unieszkodliwianie zanieczyszczonych ścieków 
w łódzkim szlachtuzie, powiedział, iż takowe 
chybiają celu, gdyż zbiorniki, których jest dwa, 
mogą zmieścić zalec! wie 20,000 wiader wody; 
tymczasem ze szlachtuzów płynnych odpaclków 
zbiera się 25,000 wiader dziennie: przeto, aby 
osiągnąć pożądany skutek, zbiorniki muszą być 
powiększone o 15- 20 razy. 



2 TYDZIEN 

P. Majewski w jaskrawych uanracll opisał jącym się na barki drobiazgu. W takim razie, 
opłakany stan szlachtuzów,,' osadach i mias- co prawda, ogół niewiele mógłhy się spodziewać 
teezkach piotrkowskiej guhernii, gdzie niema po no,rem stowarzyszenill».-Taką uwagę czyni 
stałego dozom weterynaryjnego. Szlachtuzy te od siebie Goniec Łódzki. - ~ego Ekscelencyja ks. biRkup Stani

sław L.tdzitowiecki przybędzie z Wolborza do 
Piotrkowa w dniu 1 h. m., o godzinie 6-tej 

są utrzymywane w tak niehygienicznych wa- ~ 
runkach, że mięso z nich wywużone, nawet ze 
zdro\rego uydła, staje się poprostu nieuezpieczne 
dla zdrowia konsumentów. Nicuezpiecz611stwo 
spożywania miQsa w osadach zwiększa się 
jeszcze przez to, że przechodzi ono jeszcze 
przez ręce handlarzy, którzy sprzedają ta
kowe w brudnych sklepaclI, połączonych 
w zamieszkałemi pokojami, gdzie mogą być 
chorzy na zakaźne choroby. Zarazek tych chorób 
z łatwością może być przeniesiony za pośredni
ctwem kupionego mięsa, na kupujących takowe. 
Kwestyja ta uznaną została za nader palącą 
i postanowiono utworzyć komisyję dla opraco
wania sposoMw prawidłowego dozoru i przed
stawienia projektu obowiązujących przepisów. 
Do komisyi powołani pp: Stojanowski , Skrzy
piIlski, Warikow, Kwaśniewski i prelegent 
p. Majewski. 

P. Stojanowski, opowiadając o rezultatach 
oglęclzin mięsa przy Łódzkim szlachtuzie, oznaj
mił, iż personel weterynaryjny przy takowym 
jest zbyt szczupły, gdyż złoźony jest z dwóch 
zaledwie lekarzy weterynaryjnych, którzy nie 
mogą podołać ogromnej pracy, i że dla pra;widło
wej organizacyi oględzin, ilość lekarzy weteryna
ryjnych powinna być co najmniej zdwojona. 
O takowym stanie rzeczy postanowiono za
wiadomić władzę gubel'llijalną. 

Wszystkie odczyty przyjęto hucznemi oldaska
mi zehranych członków, poc7.em następne ze
branie członków postanowiono zwołać \\' So· 
snowcu. R. T. 

Zrzeszenie szewców łóazkich. 

Słuszną uwagę czyni «Przegląd Polski», że 
w ostatnich czasach . spostrzegamy stopnio\re 
uświadomieilie śród ogółu naszego i coraz 
głębsze zrozumienie całej doniosłości "'szelkie
go redzaj u zrZeSZeJl ekonomicznych i l)omocy 
wzajemnej. N et zaznaczen ie zasluglve jeden 
świeży, fakt tego rodzaju z kroniki życia bieżą
cego: SrÓll szewców łódzkich powstała myśl 
zorganizo\rania; w tem mieście stowarzy zenia 
wzajemnej pomocy biedniąjszych majstró,,' i 
czeladników szewckich. 
Każdy przystępujący do ~jednoczenia, ma 

zapewniony, jak głoszą inicyjatorowie, udział 
w zyskach; ogół zaś stowarzyszonych - - nor
malny i sprmriedliwy poclzial zamówiell i 
zarobków. Od wstępujących nic wymaga się 
żadnych wkładów w gotówce, lecz tylko dla 
pokrycia kapitału, wyłożonego przez założycieli, 
będzie potrącany przez dłuższy czas pewien 
mały odsetek z zarobku tygodniowego. 

Celem przyszłego związku ma być skuteczna 
walka z wyzyskiem lichwiarzów, spekulantów 
różnego rodzaju, a przedewszystkiem z kon
kurencyją tandeciarzy, zalewających Łódź swoimi 
wyrobami. Z czasem ma powstać własny sklep 
zjednoczonych szewców i własny skład skór, 
w celu usunięcia dość dla uiedniejszych szewców 
kosztownego pośrednictwa handlarzów. Za
znaczyć należy, iż podobne zjednoczenie btnieje 
i rozwija się pomyślnie w Częstochowie. 

Wyzyskiwanie drobnych szewców łódzkich, 
według Gmlca Łódz., który l)odał tą wiado
mość, dochodzi do nie.bywałych rozmiarów; 
dość powiedzieć, że spekulanci-handlarze obu
wiem, za tobotę najzwyldej płacą nie pieniędzmi, 
lecz kwitami, za które szewc w sklepie, 
wskazanym przez handlarza, może otrzymać 
różne produkty. «Z drugiej jednak strony. 
przyszłość okaże, czy inicyjatorowie, 1\'łaściciele 
zjednoczeni kilku większych firm szewckich 
w Łodzi, panując ,rszechwładnie w stowarzy
szeniu, nie w}'rohią sobie z niego pewnej grupy 
robotników i drounych majstrów, uzależnionych 
od sieuie i zmuszonych oddawać swoją pracę 
i wyroby za cenę wyznaczoną zupełnie dowolnie 
-i czy owe zjednoczenie nie stanic się na 
małą skalę syndykatem, przynoszącym ogromne 
zyski grubym rybom, a całym ciężarem zwala-

Z TUSZYN 1. wieczorem. 
(Otwarcie titr. ogn. ochotniczej). - Starożytny kościół. We czwartek ubieg-

~-~~ lego tygodnia rozebrano stary kościół ,,~ l\iile-
Dnia 4 b. m., odbyło się uroczyste otwarcie jowie. W modrzewiowych ścianach gromadził 

ochotniczej straży ogniowej, istniejącej dopiero on lud Boży przez lat 4-t5!.. Przy rozbiórce 
od dwóch miesięcy. O godz. 10 rano, po przy- znaleziono pod wielkim ołtarzem małą polero
byciu delegatów z sąsied.Ilich straży ogniowych: waną skrzynkę, a w niej relikwije świętych, 
łódzkiej, piotrkowskiej i pabijanickiej, prezes owinięte watą i dokument, niestety... juź nie 
straży tuszyńskiej, sędzia Westerski, udał się czytelny! Cała zawartość skrzynl<i zbutwiała 
wraz z delegatami do lmdynków z rekwizytami, od wilgoci ntrzymywanej przez watę. Przez 
gdzie oczekiwał na czele swej drużyny komen- zniesienie starego kościoła odsłonił się widok 
dant straży, dr. Skalski . Pn przedstawieniu na pi~kną nową świątynię, wzniesioną kosztem 
deputatom sformowanych straż;llców i po wza- parafii, a st.araniem i zabiegami niestrudzonego 
jemnem zapoznaniu się z członk,lmi zarządu i 01'- W pracy ks. proboszcza Piotra Jankowskiego. 
ganizatorami straży, preze p. Westerski, w go- W tym nowym kościele stanął obecnie wspa-
rących słowach przemówił do strażaków. niały, gotycki, wielki ołtarz. 

O g?dz. 11 punl~tualnie szeregi straży, z przy- - Jak uspołeczniającem jest i jak ludzi 
b!łymI dep~tataml na czele, wyruszyły. d? koś- łączy każde zrzeszenie, dowodem tego zeszło
cIOla p~rafiJa.lnego, by wysłuchać nabozenstw~, tygodniowy pogrzeu ś. p. Józefa Berłowskiego, 
po ukoncze~llu którego, proboszcz, ks. k~nolllk jednego z tutejszych majstrów stolarskich, oko
Charub~, miał przell~owę do młodych strazaków. ło trumny którego, jako członka niedawno za
Z kOŚCIOła udano Się ~a rynek w.raz z. całym łożonego Tow. Wz. Pomocy Rzemieślników, sku
taborem, w cp~u ogólnej preze?tacYI str~zy. Po- pili się wszyscy pozostali członkowie tegoż sto
pl'zeproWadze~l~l ogólnych ćWJCzeń stra~y, pre- warzyszenia, a zarząd czynnie zajął się pogrzc
z?~ Westerslu l komend.ant dr .. SI~a18kl zapro- bem, który też z tego względu bardzo roz
SIli wszystklch, przyjmujących udZiał w otwar- rzewniający przedstawiał widole 
cin straży, na obiad, który się przeciągnął do _ . . ,.... , 
g. 6 po poł. Organizatorami straży są pp.: . ,O~.t~tl1l od~zyt. ZeSzł,ej me?zwlI odb}ł 
dr. Skalski, sędzia \V estel'ski, -K. J opkiewicz, Się trzeCi I ~s~atl1l odczyt as~r ononllczn~ p. Au
K. Ende, J. Zygadło i K. ZwierzyiIski. Dali gllsta: Łazucklego, .na którym sz. ~r~.lege?t 
oni niezUity dowód, że wspólną pracą i zgo- opOwIa~ał o, syst~mle s.ło~eczny.m, Obl,?ClC p!a
dnem działaniem zawsze można urzeczywistnić n~\,polównJwał Ich. w~e~l,-ość.l mÓ\\lł o Ich 
podjętą nieraz myśl lub projekt. lU. L. pral do podobneJ zaml:szkalnoś?l. . 

". Odczyty p. Łazuclnego, IV CIchym l na poły 
~ sennym naszym grodzie --w którym inteligen-

T Ę S Ii N O 'r A. . . cyja daJe znać o swem istnieniu wysilając się 
zaledwie na kilka corocznie przedstawień ama
torskich-uyły doprawdy takim dodatnim obja
wem, że - zasługuje on nietylko na szczególne 
wyróżnienie, lecz i najżyczli\ysze uznanie i oce
nę, tak ze \rzględu na snmicnne opraco\l'anie 
przedmiotu i umiejętność przedstawienia go 
w tyle przystępnej formie, jak r6wnież ze wzglę
du na piękny język, w jakim to wszystko by
ło wypowiedziane. Hamy naszego pisma nie 
pozwaJają nam, n iostety, na szczegółowy roz
biór bogatej treści odczytów, \\' których ouok 
ścisłych naukowych danych, wyśmienicie spo
pularyzowanych, słyszeliśmy i sporo ustępów 
pełnych unie ień, przedmiotem których były 
podniosłe wyciecz]( prelegenta w sfery zagad
nień wiecznego bytu i potęgi Twórczej Tego, 
który - jak się wyraził sz. prelegent - «jest 
światłem świateł i ostateczną przyczyną wszyst
kich praw fizycznych i duchowych» . 

(List do swoich). 

Jak polip, gdy IV ramiona 
Ofiarę swą omota, 

Tak ciągła, niezwalczona 
Pier~ moją ssie tęsknota. 

Bez pr7.erwy i wytchnienia 
Z mą duszą się szamoce, 

Godzin)' \\' lala zmienia, 
Bezsenne-w wieki-noce. 

J ak szpieg się w domu skradu, 
Przez stepy idzie śladem, 

Do stołu ze mną siada, 
Chleb truje wspomnieli jadem. 

Szczególnie, gdym u brzegu 
Fal, co się wolne trzpiocą

Myśl każdą chłonąc w biegu, 
Udręcza z dziwną mocą. 

Czy chmurki z wiatrem płyną, 
Mkną ptaki przez błękity, 

Czy pełzną nad głębiną 
Parowców ciemne kity; 

Czy łódka w dali błyska 
Skrzydłami bieluchnemi,

Ta serce szarpie, ściska 
I pyta: «Cbciałbyś z niemi?» 

Bla~k słońca chmurą mroczy, 
Przyrodzie barwy kradnie 

I przod łaknące oczy 
Miraże stawia zdradnie. 

Na chwilę mi się zdaje, 
Żem doznał losów zmiany: 

Przedemną w blaskach staje 
Kraj drogi-ukochany! -

Znajome widzę strony, 
Życzliwe witam twarze, 

Poznaje lube tony 
W serdecznym jakimś gwarze. 

To drzewa szumią w lesie, 
Tłum kłosów chyli głowy, 

'Vialr ku mnie piosnkę niesie 
Bratniemi brzmiącą słowy. 

Więc znikły me katusze, 
Skończone męki, znoje, 

VlT rozkoszy nurzam dnszę, 
Rozkoszą zmysły poję. ' 

A w tern tęsknuta-jędza 

W śmiech wpada drwiący, suchy, 
Czarowne wizy je spędza 

I-wstrząsa. me łallcuchy. 
Czekan. 

Mamy nadzieję, że p. Łazucki w przyszłym 
sezonie zimowym zechce powtórzyć swe zajmu
jące odczyty, a także wypowie je i w innych 
miastach, w interesie choćby rozpowszechnienia 
i szerszego spopularyzowania pożytecznych i 
ciekawych wiadomości z nauki, tyle przezell 
umiłowanej widocznie! M. D. 

-- Koncert. Dnia 5 b. m. t. j. w zeszły 
wtorek mllzykalny świat naszego grodu miał 
prawdziwą ucztę, gdyż dał się nam słyszeć 
w teatrze p. Spana, artysta rozgłośnej europej
skiej sław}", Józef Sliwiilski. 
Znakomity artysta grał przez 3 godziny, spro
wadziwszy urokiem swego niepospolitego talen
tu dobraną i" jak na Piotrków, dosyć liczną 
publiczność. SliwiI'lski wypełnił wieczór nader 
urozmaiconym progmmem, dając nam możność 
obznajmienia się ze wszechstronnemi zaletami 
wspaniałej jego gry. Grał następujące utwory: 
1) Wary jacy je i fugę na temat Haendla op. 24 
Brahmsa; 2) Impromptu op. 90 :\~ 4-Schu
berta; 3) Fantasiestlicke op. 12 - Schumana, 
4) Impromptu op. 29, Walse op. 34 ~ 1, 
Ballade op. 23-Chopina; 5) Sonetto 123 dcl 
Petrarca, Etude F-moll, ' Etude Des-dur-Lisz
ta i 6) UngSLrische Zigeunerweisen-,-----Tausiga. 

J ak gra Sli WiI1Ski, do jakiej rloskonałości 
doprowadził technikę, jak się nią wspaniale 
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posługuje Jo sł\lachetnych celów - - to istotnie tacyi in plus niedawno odbytej, na dzierżawę - Program 'fow. Cyklistów. Pod pnw
słyszeć tylko trzeba! W grze jego olśniewa 40 mórg gruntów miejskich utrzymał się p. wodnictwem kapitana tutejszego Towarzystwa 
nas dotknięcie czarujące, aksamitne, zlewanie Herc Weinzieher, płacąc za nie dzierżawy Cyklistów, pp. W. Kański, B. Klcmbowski, 
się lonów idealne, użycie pedału znakomite, rocznej 450 rb. Umowa obowiąwje na prze- G. Kreyzer, A. Luft i K. Zawadzki ułożyli na 
lewa ręka rzadkiej siły i wyrazistości, siła to- ciąg lat G. bieżący sezon sportowy następujący program 
nu niepospolita, pojęcie duchowe wyborne) - W magistracie miejscowym, na licy- wycieczek i zabaw towarzyskich: 
pełne polotu i zarazem logiki. To nie gra wir- tacyi in minus ogłoszonej na reparacyję tegoż 1) Na otwarcie sezonu sportowego wycieczkę 
tuoz, ale artysta-poeta, który myśli, czuje, a magistratu utrzymał się p. Mendel Hertz, zni- na rowerach do Slllejowa na Pod klasztorze. 
posługuje się swą wspaniałą teclmiką tylko żając sumę anszlagową ai o HO/o!!. 2) Wycieczl{ę i zabawę zamiejską (majówkę). 
jako środkiem. Z poszcz'ególnych utworów - Licytac)ja na wzięcie w en trep ryzę 1"e- 3) Wycieczki do Kielc, Hadomia i Kalisza. 
«Wary jacy je i fuga na temat Haelldla» tcltnę- paracyi bruków, mostów i dróg szosowych w 4) Konkurs turystyczny, mający na celu roz
ły prostotą i niewymuszoną, wytwornością tech- obrębie naszego miasta odbędzie się w magi- budzenie wśród stowarzyszonych kolarzy zami
niki. Przepięknie wykonał SliwiJlski «Fantasie- stracie miejscowym od sumy 5998 rb. in mi- łowania do wycieczek zbiorowych po kraju. 
stucke» Schnmana- to jego «chc""fal de batail- nus, dnia 2 czerwca r. b.- Czy i ta suma zni- 5) Wyścigi na cyklodromie z udziałem człon
Ie», w wykonaniu którego nie dor6wnywa mu żoną zostanie o 44% i o tyleż proccntów bę- ków Towarzystw Zaprzyjaźnionych. 
żaden ze współczesnych wirtuozów-pianistów; dziemy mieli gorsze bruki? -- Propozycyja. Powstała podobno myśl 
to też traktował ją ze znaną swą szerokością - Spis koni. W nadchodzący czwartek, skorzystania z łat,,"ego połączcnia Piotrkowa 
stylu i artystycznie wyrzeźbionemi szczegółami; d. 14 b. m., o godzinie 8 zrana na placu z rzeką Pilicą za pośrednictwem kolei Sule
było to wykonanie pełne jednocześnie zapału miejcowym jarmarcznym odbyć się ma spis jowskiej i -zawiązania Towarzystwa Wioślar
i trzeźwośd, czyli tego panowania nad sobą, wszystkich koni. Właściciele więc takowych skiego. Czyby więc nasze Tow. Cyklistów, za
które jest najcenniejszą zaletą o)brzymiego ta- powinni dostawić je na oznaczony termin, nie- mierające od chwili upadku sportu cyklowego, 
lentu Sliwińsklego. Chopina grał Sliwiński prze- odwołalnie. nie zakrzątnęło się około połączenia pod swą 
ślicznie, gdyż naleźy on i do tego bardzo nie- -- Lista popisowych tegorocznych sformo- egidą tych dwóch sportó",?. O ile słyszeliśmy, 
licznego pocztu wirtuozów, odtwarzających z naj- waną już została i wynosi 315 oprócz tych, zarząd kolei Sulejowskiej, wiuząc w tem dla 
zupełniejszem zrozumieniem myśli nieśmicrtel- którzy otrzymali prolongatę w r. z. siebie pewną korzyść, chętnie by przyszedł 
nego kompozytora. _ Pożal'. W ubiegłą środę, wśród białego organizatorom wioślarstwa z pomocą· 

«~ecital» wtorkowy SJiwil'lski zakoń?zył ode- dnia, od iskry parochodu kolejki Slllejowskiej Korzystając z pięknej pogody, w ubiegłą 
gra~tem d~syć banal~ego utworu ~auslga " « Un- zapaliła się przy wyjeździe z miasla stodoła niedzielę masę osób wybrało się do Przygłowa 
ga.nsch~ Zlg~uner,w.el~en», stanowląceg~ środek mieszczanina Józefa Kozłowskiego, którą tenże i Sulcjowa na spacer dla odetchnięcia świe
dla pOPISU. bległo~cl I ,,:erwy. N a USilne d~- dawno już ouowiązany był podouno rozebrać, żem powietrzem. Kolej Sulejm,"ska przewiozła 
ma~ama SIę publIcznoścI urac~ył nas prześlL- jako zapłaconą mu przy wywłaszczaniu gruntów w tym dniu 820 osób i odtąd co święto będzic 
cznle odegranym Walcem Chopma op. 4~. J~~- pod tę kolej. Zgorzały przy tej okazyi i są- na nicj kursował pociąg dQdatkowy, nie objęty 
ne?1 słowem, cały w~orko"'y program SltWll1- siednie stodoły. Wogóle spaliły się 3 stodoły, rozkładem. Wychodzić on będzie z Piotrkowa 
SkI odegrał prze~yszllle, wzorow? pod w.zglę- 2 domy mieszkalne, oficyna i wszelkie narzędzia wieczorem o 7 minut 5 i przychodzić do Su
<lem .stylL~, spokOJU, lI!-uzyka.ln.oścl.' gustu l mc- rolnicze. Poszkodowanymi są, oprócz Kozłow- lejowa o 8-ej minut 14;-wychodzić zaś będzic 
chamczneJ dokładno.ścl? umleJętme zaś dobra- skiego, BiełasiIlski i Wojciechowski mieszczanie. z Slllejowa o 8 min. 18 i stawać w Piotrko-
ny p~'o~ram stanOWił Ja~by poglądowe przed- Straż ogniowa zdołała pożar umiejscowić. wie o 9-ej minut 36. 
sta'~' lem~ rozwOJu sztukI oraz środkó~~ "kko- _ Cyrkowi gospodarze, goszczącego tutaj - Łodzią do zwalisk poklasztornych. 
nawczyc . _..... . od jakiegoś czasu na placu b. magazynu solnego Począwszy od 10 maja, co niedziela i święto, 

- ~Nadesłalle). ~ poblezneJ wzmIance o cyrku, poczynają sobie nazbyt bezwzględnie jak można się będzie przewozić przez Pilicę łodzią, 
o~tatmem . sprawozdamu Towarz: pobr?czyn: na cudzycll śmieciach!.. Któregoś dnia POSZCZll- po 2 kop. od osoby, dla zwiedzania szczątków 
medokładllle po?ano cyfry, wyrazaJące iloŚĆ l li psami dzieci ze szkółki elementarnej, gimna- klasztoru po Cystersach dawnego opactwa Su
.J~koŚć własnOŚCI Towarzystwa .. Przedewszys.t- stykujące się na wzmiankowanym placu pod lejowskiego. Pra\\'dopodobnie b. wiele piotrko
kle.m własność To,,": w ostatmem trzechle~lU okiem nauczyciela swego p. Gasińskiego; dru- wian zechce korzystać z takich wycieczck, mo
zWlększon~ zo~ta~a nie o 7961 rb., lecz 017961, gim razem jakiemuś malcowi, zaglądającemu gąc tak łatwo dojechać do Pilicy koleją Sule
\\' czem mIeŚCI Się 86?0 na ~ołączoną do Tow. przez szpal'ę IV ścianie drewnianej cyrku do jowską. 
szl<ólkę. wyrobów kolHecych l 150~ rb. z wy- wewnątrz, wypisał któryś z cyrkowców ślad - Z powodu wyjazdu p. J. Kańskiego 
znaczemem procentu na za~omog~ n~ukowe. na twarzy szpicrutą. Zkąd się ci panowie inspektora podatkowego do Petersburga, ob 0-
Są to fund~sze ~tałe lub specyjalnc, Jak l 644.59 wzięli? Zuchwała uuta zdaje się wskazywać wiązki jego służbowe od d. 5 maja r. b. za
rub. z zapISU s. ~. Burgharda, 4500 z zapISU pruskie ich pochodzenie. Co do faktu z dzieć- stępczo pełnić będzie p. Iwanow, pomocnik 
s. p. Szpadkowskiego, 552. rb. włas~ość .do.mu mi zc szkółki miejscowej- to jak się dowia- inspektora III łódzkiego okręgu podatkowego. 
pracy, 320 rb. na pożyczki. nauczycI~lsklC Itp. dujemy, takowy będzie przedmiotem rozpozna- _ Czysty doch6d z odczytów p. Augusta 
Wartość dO~~l oszaco,~aną .Jest na 2?~00 rb.; nia sądowego. Wobec jednak tego faktu, dzi- ł.Jazuckiego, które do końca cieszyły się liczną 
przy domu I ll1S~ytucYJach .J~st rówm~z. wska- wimy się, że jeszcze IV budzie cyrkowej sły- frekwencyją, przyniosły Tow. Dobr. czystego 
zany szac~ne.k meruch~moscl. W~łaśclwle r~- chać muzykę i odbywają się w niej zwykłe zysku rb. 174 kop. 90. 
chomym kapItałem mozna nazwac tylko kapl- hece }f' . t ·1 b t tó . 
tal zapasowy, który we wskazanym wyżej cza- --..: Na otwarcie bieżącego sezonu sporto- k :- :lęgl s an~. 7~1 n~go . ap ys .'''.' mł~sz
sie z tysiąca paruset rubli urósł do 4733 rb., wego Piotrkowskie Towarzystwo Cyklistów urzą- d~ąCiYC w md l~ r l~wle ~ IV f~llOle b zy
a przed budową domu wynosił 8000 rb. z górą. dza' dziś IV niedzielę d 10 b fi wycieczkę n~ .. w, z rozdP?rząl~enl~ t ana aI)~zet 1]11 \.a gu er-
T l ·] ·t ł . t t .. t . d ' .. . nu prowa Zl po lCmaJs er m. 10 r (Owa . . a n ;:ap~ a pr~y. lOS y. UCyI JCs. meo zowny rowerach do Sulejowa, na Podklasztorze. Cy.- • • . 7 • 

I przy pIerwszej Istotnej potrzebIe bywa wy- kliści zamierzają wysłuchać tam nabożcństwa, - LlcytacYJa. W ubiegł) m tygodmu, sprze-
datlwlVany. Takich potrzeb J·Uż dziś okazuJ·e . d'·ć . b· ć dne vl·d enI·a a dawane przez T. K. Z. za zaległość rat po . ... ZWIe Zl I o CJrze rzeczy go , 'z , ś·'· ł ś .. lk· d b' " d 
się sporo, a mIędzy memI - kapItalna domu następnie, po odpoczynku i wspólnym obiedzie, m.teICI WaCICle l o la w po,~. now~ra om~ 
Przeróbka i- instytucYJ·a przeciwżebracza. Kto ó ·ć d p. t k 'U· d astą· klu- slom Wólka od Zagórza, kupił na lIcytacyl . ... . . powr CI o 10 r owa. 'v YJaz n pl z db t . ,. t· FT l· , l F l"k K 
zechce Instytucyl sUOllenllle l praktyczme (pod- bu, o godzinie 10 ra.no.

b 
o. IYk~j uNbI eJ en a dl ?PS cłlegśo .. {Sll· e

b 
Ił s . o-

kreślam ostatni wyraz) nadal przewodzić, z te- . ,. .. _ le S l. . . poprze mą w a cI~le {ą . ~ a SlO-
" t b . l· ć . b d . - WlOślaue. W dnIU 3 maJa z mostu szo stra tegoz ks K który właśme dlame1 nabył mi po rze amiiczy Się ę ZIC zmuszony; S l· . b 7 d· ł d .et' • ., ~ 

d d·· f d ' l' sowego w u eJowle o sen\'o\\ ano wIe o ZIo, niegdyś ów folwark. 
ztą wypa a, ze l . un usz zapaso" y oc ~Z~Sl~ powracające z wycieczki jaką sobie urządzili . 

,do czasu gron:adZIć ~ależy., zwłaszcza, JezelI racownic kolei Sule·o'~skie·. Jak nas ob·aś- ~ DY~'ek~?r szko.ły realn.eJ w SOSIWWCU 

nietylko na dZIŚ, ~ecz. l n~ Jutro rzetelne dob- ~iono dziJna ta młodzież itóra przecież~ na z~WladamJa, IZ ~gzamll1a w t~J szkole odbywać 
1'0 społeczne będZIe SIę Imało na cel~. . brak ruchu nie może nar~ekać, o godzinie 7 Się. będą w t~rmll1ach następUjących: ostateczne 

Dr. Strzyzowsk~. bł· ł d·· t P dbo dma 11 maja, wstępne dla kandydatów do 
_ Zły stan bruku w Alei AlekandrYJ·skiei ~~no. wy rał a słlę 60 zl.a~lt w sdronęd rzeT m- klasy 1 od d. 2 do 5 czerwca; zaś na świadectwa 

" 1 za l pop ynę a WIOl s po wo ę· a, . ś· k . , h·· kI 
tern się ma tłomaczyć, że opuścił się pod nim, w upatrzonej malowniczej miejscowości pokrze- ze zn~~omo;I ursu plOI wszy c pięCIU as 
czyli osiadł j~k zwykle świeżo zbudowany pili wszyscy wyczerpane pracą przy wiosłach od dma 2 o 16 czerwca. . 
kanał podziemny. Entreprener niefortu~ny zob~- siły i powrócili około godz. 5 do Sulejowa z rę- - ~ Ra~omsl{l~. W ~oczątk.u ubległe~~ 
wiązany został cały ten bruk przerobIĆ; magl- kami odparzonemi ocl wioseł, lecz i z odświe- tygodma, ba'~Iłtamlnlkanaśclegodz~ll, po~oclllk 
trat zaś, wiuząc jego straty, zobowią7.ał się żonemi, zdrowem powietrzem, siłami do dalszej dowódcy \~oJsk okręgu WarszawsklCgo, Jenerał 
nawieść mu piasku na całą ulicę, na grubość pracy. Wkrótce mają podobno urządzić drugą Puzyrewskl. 
3 cali, którą to warstwę uważać należy za taką majówkę! - Budynki z wapiel1uiłm. Pan Gubernator 
niewystarcza;jącą, według naszego zdania. Czy przykład ten nie zachęci pozostałej piotr- piotrkowski nadesłał do władz administracyj-

Charakterystyczuem jest, że na licytacyi na kowskiej młodzieży do podobnych wycieczek? nych w Łodzi, okólnik w sprawie budowlanej, 
wybrukowanie tej ulicy (z kanałem pod nią) Wszak sport wioślarski stanowi naj zdrowszą w którym zastrzega, że jeśli projektuje się 
pozwolili zwykli licytanci utrzymać się··· nie- gimnastykę; nasze jednak filistry, zwiędłe przed wznosić mur z kamienia wapiennego, to wówczas 
doświadczonemu piotrkowskiemu mieszczuchowi. czasem lub zgnuśniałe, wolą w zadymionych grubość murów na wszystkich piętrach, po
Powiedzieli sobie widocznie: «poczekaj! odechce salach bilardowych ciąć «piramidkę» lub po winna być przynajmniej na 1/4 cegły (3 cale) 
ci się w przyszłości licytacyj»... rozmaitych ciasnych i dusznych kątach ciąć większa, aniżeli grubość przyległych ścian 7. 

- W magistracie miejscowym, na licy- w winta, Jaka szkoda ich zdrowia! cegły. ",,,r każdym razie budowa sldepień nall 
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oknami i drzwiami, oraz kanałów, przez które 
przechodzić mają przewody kominowe, z . wa-
pniaka nie może być dopu·szczana. 

- Odczyty popularne. D-r. B . .Margul.ies 
w Lodzi otrzymał pozwolenie na wygło zenie 
szeregu odczytów popularnych z dziedziny 
iizjologii. Cena wejścia 25 kop. od osoby. 

- Przekształcenie. Wydawca i redaktor 
«Łodzinskago Listka» p. Leopold Zoner zwrócił 
się do J. E. Generał-Gubernatrra wars;"awskie
go z prośbą o pozwolenie na przekształcenie 
wzmiankowanego pisma na «I~ódzką · Gazetę 
Policyjną»· 

- Burza. Przed tygodniem przeszła .po nad 
Łodzią pierl\-sza burza w 1'. b., z błyskaniem 
i piorunami, i trwała blizlco pół godziny. 

- - SPl·ostowanie. W podaniu składu ko
misyi rewizyjnej Piotr. To\\'. Dobr. zaszła 
omyłka: wszedł do niej, na ostatnich wyborach, 
nie p. Bcntkowski, ale p. Bogusławski. Pierw
szy zaś wybrany został jal\O zastępca do Lejże 
kom. rewizyjnej. 

.t. Dnia l-go b. m. zmarł W Warszawie 
7- ~ JE . biskup - sufragan Henryk Dołęga 

Kossowski, który podczas ~horoby ś . p. 
biskupa Bereśniewicza i po jego śmierci zarzą
dzał dyecezyją naszą. 

Na eksportacyję zwłok ks. biskupa Rosso\\'
skiego przybyły do Warszawy d. 4-go b. m. 
2 deputacyj e z Włocławka. Pierwsza rzemieśl
ników z p. Andrzejem ZieMskim na czele. Dru
gą była deputacyja ou paraiijalnego bractwa 
włocławskiego z seniorem p. l\ltchalskim na 
czele. Złożyły one wieńce z iijoletowemi 
szarfami, z napisami: «Swemu czcigodnemu 
pasterzowi-bractwo parafijalne we Włocław
ku», «SwellJu ukochanemu pasterzowi - 1'ze
mieślnicv miasta Włocławka» . 

O godz. 11 przybył do kościoła Nar. N. l\J. 
Palmy' J. E. ks. Arcybiskup Chościak Popiel, 
który w otoczeniu licznego kleru celebrował 
uroczystą mszę św . żałobną,-poczem na G-cio 
konnym karawanie ustawiono zwłold ś. p. bis
kupa i przewieziono je na dworzec drogi żel. 
Orszak pogrzebowy prowadził J . E. ks. Arcy
bisku p Chościak -Popiel. 

TYDZIEŃ 

strojono dywanami, a tu i ówdzie powiewały 
z nich flagi żałobne . To też gdy podczas uro
czystej mszy św . żałobnej, celebrowanej przez 
ks. kanonika Koryckiego- ks. Kasprzykowski, 
proboszcz Gorzkowicki wszedł na ambonę, by 
oddać cześć zmarłemlI, rzewny płacz zebranych 
przerywał mu mowę. Po nabożeIlstwie orszak 
pogrzebowy wyruszył na cmentarz. Kondukt 
prowadził prouoszcz radomsleowski ks. dziekan 
Koryclei w asystencyi ks. Stanisława zabel
skiego z Piotrkowa i ks. \\ incentego Przy
godzldego, proboszcza zJelUna; 37 przybyłych 
księży IV dwu rzędach, oraz uractwa ze świat
łem poprzedzali trumnę j niezliczone tłumy od
prowadzające zwłoki ukochanego kapłana. Nad 
grobem ks. Lubowidzki z Koniecpola w ser
decznych słowach pożegnał zmarłego kolegę. 
«SalYe Regina» śpiew l\a.płanów i «Witaj Kró
lowo nieba», pieŚli. ludu, za1,OllCZ}'ry smutny 
obrzęd. 

:Młodzieńcze serca on uczył kochania 
Boga, bliźniego i ojczystej ziemi, 
Pokój daj Panie. pokój królowania 
Daj mu na wieki z Alllołami TWJ'mi. Ks. Szab. 

t Jednocześnie prawie 'z ks. Mo.drzyilskim, 
zmarł w sąsiednim Moryslawiu, również 
w kwiecie wieku, były wikaryjllsz ra

dOll1skowski, magister św. Teologii ks. Stani
sław GÓmiak. Zmarły kapłan cieszył się rów
nież ogólnym szacunkiem i syrnpatyją. 

t W Warszawie zmarł były nauczyciel tu
tejszego gimnazyjum Ś . p. Wiucellty Ga

. jewsld, przeżywszy lat 78 . Żałobną tą 
wieścią dzielimy się z licznymi tli uczniami i 
przyjaciółmi zmarłego pedagoga. 
~ 

Ś. p. Ludwik ' Jenike. 

Umarł Ludwik Jenike, sędziwy publicysta, nestor 
r"edaktorów i dziennikarzy polskich, obywatel prawy, 
zacny i szlachetny. ' I 

Ś. p. Jenike urodził się:w Warszawie 6 kwietnia 
18113 r., a około 1838 r. zaczął pisywać do gazet 
«Warszawskiej» i «Codziennpj»; następnie zaciągnął 
się w szeregi współpracowników «Biblijoteki warsza
wskiej». W r. 1852 ś. p. J enike zaczął redagować 
miesięcznik p. t. «Księga świata » , którym kierował 
przez lat siedm; ztamtąd zaś powołany zostal- przez 
znanego wydawcę ś. p. Józefa Ungra na redaktora 
_«Tygodnika ilustrowanego». Na stanowisku ~em, ku 

Eksportacyja zwłok ś. p. ks. biskupa Hen- pożytkowi naszego dziennikarstwa, pozostawał lat 
ryka Dołęgi-Kossowskiego z dworca. we Wło- 27, t. j. do roku Hl 6. 
cławku do katedry odbyła się we wtorek, przy Najlepszą ocenę publicystycznej działalności ś. p. 
ogromnym zjeździe duchowieństwa, szczególniej Jenikiego zamieścił Aleksander Świętochowski w 
zaś z dyjecezyi lUljawsko-kaliskiej. «Prawdzie», z Gkazyi nabycia «Tygodnika ilustrowa-

Zwłoki eksportował J. E. biskup dyecezyi nego», przclZ pp. Gebethnera i Wolffa, a więc 
kujawsko-kaliskiej ks . Zdzitowiecki, w towa- jeszcze w 1882 r., w tych słowach: 

«Cieszy nas, że główne kierown ictwo pozostało 
rzystwie J. E. biskupa płocldego ks. Szembeka. w poprzednich rękacll. Ludwik Jenike jest jedną 
W orszaku kościelnym między duchowieI'lst\\'em z najczystszych i najszlachetniejszych postaci naszej 
w całej dyecezyi kujawsko-kaliskiej znajdowali prasy. Swially, rozważny, prawy sternik, nie puszczał 
się goście: ks. kanonile Chełmicki: ks. kan. nigdy swej łodzi na mętne potoki, po których uwijają 
regens Kakowski, ks . Niewiarowski, ks. prałat się nien.z nasze dziennikarskie czółenka. Szanowali 
ŁubieIlski, ks. dziekan Markiewicz z Kalisza, go też, a. przy spotkaniach serdecznie pozdrll.\Viali 
ks. ks. prałaci Waberski i Lorentowicz z Czę- nawet ci, którzy, równie jak on, szczerze w odmien
stochow)", ks . prałat ZalAwski i ks. Szubarto- nym płynęli kierunku. W chwilach najgorętszej 
wicz z Sandomierza, ks. ks. kanonicy Lasoclci, walki piśmienniczej nin zrani! nikogo krzywdzącą 

bronią, nie mięszał się do napaści i nie pokalał 
Czaplil'lski i Radzikowski z Płocka. swej ręki dotknięciem błota, które pełnemi garściami 

N abożeństwo kościelne zaczęła cicha jutrznia. rzucano na postępowców. Umiał zawsze wznieść się 
Następnie ks. kanonik Fu]man wypowiedział nad małostki, które są sprężynami działania wielu 
mowę, w htó(ej złożył hołd uznania «Dobremu pism- naszych, nie taił przed swymi czytelnikami 
pasterzowi». żadnej pożytecznej myśli, bez względu na to, kto 

O godz. 12 rozpoczęła się uroczysta pon- ją rodziJ, nie zatruwał nigdy swych słów jadem 
tyiikalna msza, celebrowana, w asyście ducho- zawiśc i , lecz był zacnym, i rozumnym obywatelem 
wieństwa przez J. E. biskupa płockiego ks. pióra. Że taki człowiek, taki urny ł, takie sumienie 
Szembeka, poczem nastąpił kondukt wraz z pozostaje nadal przy sterze opinii-tylko cieszyć 

się można>. 
«Castrum doloris» z udzia;łem dostojnego cele- Z ważniejszych prac :. p. Jenikego wyszły od-
bransa J: E. ks. biskupa Zc1zitowieckiego, oraz dzielne następujące: «l-listoryja nowożytna», podług 
prałatów ks. Chodyllskiego iWaberskiego. RotLecka (1852 r.), «O .znaczeniu rytmu w póezyi~ 
O godz. 3-ej spuszczono trumnę ze zwłokami (1863 r.), «Stefan Czarniecki, urywek historycznp 
Ś. p. ks. Kossowskiego do podziemi, gdzie (18U1 r.), «Kronika zbioru ewangielicko-augsburskie-
spoczęły obok ś. p. biskupa Bereśoiewicza. go w Warszawie» (18!H r.), «Młodość Gothego» 

'

W b d (1897) i wiele innych . 
.,. ~ , so · otę . 2 b. m. odbył się pogrzeb Do ostatnicll chwil życia weteran publicy tyki 
7- '" Ś . p. ks. Stanisława Mo(lrzYJlskiego, warszawskiej gorąco interesował się sprawami ogólne

powszechnie szanowanego i kochanego mi, a zszedł ze świata bez skazy i zmazy. Cześć 
prefekta szkół w Radomsku. Ile wdzięczności- jego pamięci! 
w ciągu 13 lat pobytu w Radomsku zdołał ~ 
sobie zaskarbić zmarły kapłan, i na jaką cześć NaJwyisze nagr01ly, oaznaczenla, ran[11 zlll1any. 
zasłużyć, najlepszym tego dowodem wieloty
sięczny tłum, który podczas pogrzebu zapełnił 
ulice miasta; sklepy pozamykano, balkony przy-

- Wikaryjusz parafii Św. Aleksandra w Warsza
wie, Stefan Gostko\\'ski, zatwierdzony na stanowisku 
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administratora parafii Gałków w pow. brzeziilskim. 
Nadetatowy wikaryjusz parafii Sosnowiec ks. Lucyjan 
Maciejski, zatwierdzony na stanowi ku profesora 
rZ.-kat. sylllinal'yjum II' Kielcach. 

- Otrzymali ordery: Św. Stanisława 2-go stopnia 
naczelnik tołu izby skarbowej piolrkowskiej, radca 
kolegijaln)', Sylwin Kobos; tejże izby: naczelnicy 
IrycIziałól\', ascsoroll'ie kole!!ijalni: Aleksander Sła'
wilJski i Bazyli Petrow Św. Anny 3-go stop. i 
s~a~'szy ,buchalter, ' sekretarz kolcgijalny, Mary jan 
}aJfer SIV. Stanislawa 3-!!0 stopnia. 

Otrzymali rangi: radcy kolegijalnego - starsi 
buchalterowie izby karbowej piotrkowskiej Strzelecki 
i Byczyt\ ki . i kasy łódzkiej Laguna; sekretarza 
kolegijalnogo-starszy buchalter, l"ajfel" registraLora 
kolegijalnego, ekretarz kasi piotrko;,'skiej, Bor
dzyJlski. 

-

Z DALZZY~H ~TRON. 
- Zjazd wychowańców b. Sz koły Głównej . 

Prz} pominamy, że komisy ja organizacyjna 
zjazdu uprasza wszystkich kolegól\', którzy 
ucz§szdzali do b. Szkoły Głównej warszawskiej, 
w czasie jej istnienia, o nadsyłanie adresów 
swoich i innych l<olegów do p. Józefa Leskiegó, 
dyrektora Muzeum przemysłu i rolnictwa IV 

Warszawie. 
- Słowack i na Wawelu. Spl'awa sprowa

dzenia zwłok Słowackiego na \lawel wzięła 
nowy obrót: zajmie się nią komitet młodzieży 
akademickiej, gdyż dotychczasowy komitet «oby
watelski» rozwiązał się. Spełnią się słowa As
nyka, który mówiąc o rzekomej winie Juliju
sZf!- i kreśląc ponury obraz nocy: woła: 

Ze jej niema'-to twoja, o poeto, wina, 
Więc pot~mność już wyro}, ogłąszać zaczyna, 
I laur, Idory zdawna tobie się należy, 
Puśród Iłowych pokoleń weźmiesz z rą,k młodzieży! 

-~-

Z BIBLJOGRAFII I PRASY. 

- "Pabijanice, Rzgów i ws ie okoliczne", monografija 
historyczna dawnych dóbr kapituły krakowskiej. Jest 
to owoc długoletniej pracy adwokata p. MaksymiIi
jana Barucha, -który z niemałym twdem i skrzętnie 
zgromadziwszy materyjały historyczne, napisał bar
dzo ładnym językiem wyczerpującą monografiję swe
go miejsca rodzinnego. Tom to zawierający 362 stro
nic więk zego formatu, z kilku widokami planami 
i mapami, wydany z zapomogi kasy pomocy im. Mia
nowskiego w 'Var~zMvie. 

-- "Nie komedyjantka " histQryja teatralna przez H. 
Orlicz-Garlikolyską wyszła nakładem Jana Fiszera 
w "Tarszawie. 

- "Hedda" poemat przez -Wacława Rogowicza wy
szedł nakładem M. Borkowskiego IV Warszawie. 

- "Plotka" powieść Mary jana Gawale\\'icza wy
szła nakładem Jana Fiszera w Warszawie. 

- "Blblijoteka miłośników sceny" nakładem Jana 
Fiszera: «Babunia», komedyj a IV 2 aktach przez M. 
Gawalewicza; «Monologi» przez Fr. Rejnstejnai «Teo
dolinda'" krotochwila w l akcie napisał J. B. SZlVei
tzer (przekład z niemieckiego). Cena każdej z trzech 
tych książeczek ~5 kop. 

- "BlbIijoteezkl podręcznej ogrodn iczej" wyszedł 
tomik III i traktuje o inspektowej i gruntowej upra
wie kapusty, kalafijorów i kalarepy, w opracowaniu 
M. Piecllowskiego i A. Zaleskiego. Skład główny 
w księgarni warszawskiej W. vYodzyt\skiego. 

- "Prace sekcyl rolnej" w drugiem półroczu 1902 
roku, wyszły jako bezpłatny dodatek do «.Gazety 
Rolniczej>. 

- Nakładem M. Arcta w Warszawie wyszły w dal
szym ciągu następujące dziełka w biblijotece p. n. 
«Książki dla wszystkich»: 

. Józefa K1'emem poglądy na śztukę i jej bistory
ję napisał Sl. Brzozowski. Cena kop. 15. 

Nad jeziom włoskim brzegiem, wspomnienia 
z życia Z. Krasiilskiego napisał F·. Hoesick. Cena 
15 kop. 

O pi{}knie w muzyce, studyjum estetycznie d-ra 
E. Hanslicka; przełożył z niemieckiego St. Niewia
domski. Cena kop. 30. 

Działalnoś(: kobiet czeskich i ich udział w odro
dzeniu Czech, napisała Antoszka. Cena kop. 20. 

Dln Rodziców, rady i II'zkazólvki przy wychowy
waniu dzieci, napisała J. Moszczeńska. Cena kop. 10. 

Zasady 'nJ,echaniki jako wstęp do nauki fizyki 
napisał St. BouITałl. Cena kop. 30. 

Oświetlenie współczesne opisał Wł. Umiftski (z 20 
rysunkami IV tekscie). Cena kop. 10. 

O kalendarzu i jego znaczeniu napisał G. Toł
wiftski. Cena kop. 15. 

-~~-
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LISTY OD REDAKCYI. 

- "Kur. Sosnowieckiemu". Nie umiemy sobie wy
tłomaczyć Waszego zdenerwowania. Toż jedynym 
naszym zarzutem-to brak cyfr w waszym artykule, 
odejmujący mu całą wagę. Gdyby to, coście po
wiedzieli, bylo poparte rachunkiem (choćby przy
bliżonym), czyli, gdyby było dowiedzione, wówczas 
skutl(j "Waszego wystąpienia byłyby doniosłe. Tak 
zaś, artykulik 'Yasz został zbagatelizowany przez 
Was samych: zamiast armatniego strzału wypuściliście 
«fajerwerk». Niech '''as tak, szanowni koledzy, nie 
drażni ten ostatn i wyraz; przecież nie jest on żadną 
obelgą. Wreszcie najchętniej go cofamy. 

Warszawy nie naśladowaliśmy nigdy i Wam nie 
radzimy naśladować. Nigdy nam też nie chodziło 
i nic chodzi, ani o autorów, ani o prenumeratorów 
-tylko o "zecz, o spmw~, o intel'es ogólny i ob
jektywne jego traktowanie. 

Więc nie gniewamy się na vYas bynajmniej za 
Waszą krewkość młodzie6czą. Niech k\yitnie zgoda. 

Niezró~·n.anc ~ dobroci 

)Wakarony 
Zakładów Przemysłowych 

«L, KRZYMUSKI» 
W WARSZAWIE 

CzerJ.liako~sli:a 7'8. 

() 

(5-3-5) 

TYDZIEN 

Lioytaoyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 

- 2 (15) maja w Piotrkowie przy tlI. Piotrkowskiej. 
w domu Wyźnikiewieza. na sprzedaż obuwia, od silmy 
1'/6 rb. 

- 29 Kwietnia (12 maja) w lU. I:.odzi przy ul. 
Piotrkowsl,iej w domu pod .\2 751/ 117, na sprzedaż 
nieruchomości, od sumy 273 rb. 

- 5 (18) maja w urzędzie gminy Dobra w pow. 
Brzeziilskim na dostawę do 1 (13) stycznia 1906 roku 
opału i oświetlenie synagogi żydowskiej w Strykowie, 
od sUllly 200 rb; a także na dzierżawę dochodów tejże 
synagogi. 

- 5 (18) maja w urzędzie gminy Radziechowice 
w pow. Noworadolllskim. na budowę zabudowań gospo
darskich przy szkole we wsi Jedlno, od sumy 850 rb. 
(in minus). 

- 5 (18) maja w magistracie m. Piotrkowa na spne
daż 184,12 łokci kwadr. placu, leżącego na rogu ul. 
Petersburskiej i Pocztowej, od sumy 92· rb. 6 kop. 
(in plus). 

- 5 (18) maja w gminie Radziejowice w pow. no
woradomskim na budowę zabudowań gospodarskich przy 
szkole we wsi J edlno, mebli szkolnych i płotów, od su
m y 850 rb. (in minus). 

-- 28 kwietnia (11 maja) na komorze w Herbach 
na sprzedaż skonfiskowanych towarów, od sUllly 1200 rb. 
72 kop. 

- 28 kwietnia (11 maja) w magistracie m. I:.odzi 
na S-ch letnie oczyszczanie i asenizacyję miejsc ustępo
wych przy gmachu magistratu m. I:.odzi, od sumy ro
cznej 200 rb. (in minus). 

- 12 (25) maja w magistracie m. Piotrkowa na 
kollse!"wacyję od 1 (13) stycznia 1904 r. do tegoż 
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duia 1907 narzędzi ogniowych, od sumy rocznej 221 rb. 
10 kop. 

- 7 (20) maja w kancelaryi gminy }faluszyn lIa 
sprzedaż domu. położonego we wsi KrzIJtów pod .~ 54-a 
do rOllebrania, od sumy 340 rTJ. (in plus).' 

CENY ZBÓŻ 
podług sprawoldań "Okólnika Rolniczo-Handlowego" 

dnia 4 maja 1903 r. 

ZBOŻA I I:.ódź I Piotrków 

Ruble i kop., za korzec: 

Pszenica w~'borowa ) ) 
średnia )5.40-6.00 )5.35 -5.65 

Żyto wyborowe ) ) 
" średnie )4.10- 4.45 l65-B.85 

Jęczmiell browarny 4.2;' )375-- O 
" ua ka zę 3.90 )' 4.1 

Owies wyborowy ) ) 
Ś d 

. )2.60 - 3.40 )255-2.~15 
" . re nI. . 

Groch warze1nj' )4.50-5.50 ) 
" pastewny. ) 4.50 ) 
Łó<lź. Koniczyna od 1.25 do 1.50 7.a k. 120 fUlltów, 

siano od 1.20--1.30 za 120 f., słoma ocl 75 za. 120 f. 
Dowozy siana i koniczyny bardzo duże; tranzakcY,je ospale 
Ziemniaki (240 f.) rb. 2.20- 2.50. 

Sosnowiec. Na targu zbożowym płacono: żyto l20 f. 
75 - 76 (mocniej), owies 68-80 (mocniej), otręby żyt
nie 60-52 (mocno), otręby pszenue 56--58 (mocno). 

Drukarnia M. Dobrzańskiego w Piotrkowie 
przy Redakcyi «Tygodnia» (wprost Handlu «W. Zaleski»). 

Podejmuje się dostawy wszelnich druków, papieru i materyjałów piśmiennych dla biur rządowych i instytucyj 
prywatnych;-wykonywa starannie, tanio i na termin, dla parafii, sądów gminnych, sędziów śledczych, jeometró\\", 
handlt~ącyr.h i osób prywatnych, wszelkiego rodzaju Blankiety, Adresy, Bloki, Cyrkularzc, Cenniki, Czeki, Faktury, 
Koperty, Kwitaryjllsze, Tabele, Rcjestry, Zaproszenia i Zawiadomienia na wykwintnych papicrach, oraz Bilety wi-

zytowe, angielskie i zwyczajne (te ostatnie od kop. 35 za setkQ). 

! !! NIE POTRZEBA MIESZRAĆ W WARSZAWIE 
ażeby zaopatrywać się tanio w tlobre i ni ezbędne przedmioty, albowiem przesyłka 
pocztowa uskutecznia się na koszt ftl'Juy CZjli bezpłatnie, za zaliczeniem pocz
towem, a na żądanie wysyła siQ cenniki ilustrowane z wszelkie mi wskazów
kanli gratis, na każdy z niżej wymieuionych przedmiotów z zakładów JlIlijana 
Drehera w Warszawie, SzpitalnIt oN! 6, jako to: Pince·uez i Okulary w r6ż
nych gatunkach z wzmacniającellli i kOJlsenrującemi szkłami achromatyczncmi 
od rb. Ido rb. 25, Lornetki damskie od rb. 1.50, teatralne od rb. 2.50 do rb. 150, 
Lupy, Lunety, Latarki czarnoksięzkie, Rajscajgi, Wasserwagi, Miary taś
lilowe i drewniane, Allaraty fotograficzne od ruh. l do rub. 75 oraz wszelkie 
przybory jako to: klisze, błonki, papiery, chemikalija i t. d. Tamże wielki wybór 
bandaży rupturowych różnych gatunków z gumowcwi pelotami oraz bez sprę
żyn, nie ugniatające i nie tamujące ruchów, Pasy ~rzllszne i pęllkowe, Gorsety 
prostujące, Pończochy elastyczne przeciw rozdęciu żył, Wyprawy połogowe, Pa
sy damskie (menstruallle), Termometry lekar~kie i inne, Katetery wszystkich ga
tunków, Irygatory, Suspensoryja. Szprycki, Srodki ochronne (Preserwatifs) gu
lilowe i pIJcherzowe (nowości) Pesar~"ja, Gąbeczki zabezpieczające oraz wszelkie 
wyroby gUlllowe. . (10- 3) 

UW AGA. N a każdy z powyższych przedmiotów wysyła się oddzielny cennik. 

DUŻY, PIĘKNY PORTRET 
obrońcy Jasnej-G6ry od Szwedów księdza Aug. Kordecldego bezptatnie otrzymują 
prenumeratorowie . Dzwonka Czę.'1toqltow!lkiego >. 

\V roku bieżącym w .Dzwonku Czę.'1tocltow.'1kinL > między innem.i dru
kują się równocześnie: .Ilustrowane dzi!lje klasztoru Jasnogórskiego >, . Zywot 
ks. Kordeckiego > i . Historyja Kościoła S-go Rzymsko-Katolickiego w obrazach 
i życiorysach . z ilustracyjami. 

Prenumerata . Dzwonka Czę.~tocltOw.'1kiego> wynosi Jl a kwartał z prze
syłką poczto~vą, l rubla. Bez przesyłki pocztowej 75 kop.: IV Warszawie w Skła
dzie na ul. Zórawiej :\2 18 i w I:.odzi u W-go Welmana róg ul. Przejazd i Przę
dzalnianej .\~ 2. 

Tom okazowy na żftclanie wy.'1yła .'1ię bezpłatnie. 
ADRES: Redakcyja .Dzwonka Częstochowskiego>, CZIJstochowa, pod Jasną-Górą. 

Wielki medal srebrny 
na Wystawie Hygienicznej w Lodzl. AG-ATOL > Proszek tymolowy, uznany jako najlepszy do czyszczenia i 

« .li. ) zabezpieczenia zębów od próchnienia i bólu. 

« VENUS» 
«ARAG-O» 

puder hygielliczny uie psujący twarzy subtelny i niedostrzc-
galn~ . 
na wyuiszczenie O D C I Si li Ó W" znany ze swej 
sku teczuości. 

KONSERWATOR do wzmocnienia. włosów i usunięcia Jupieżu, powstrzy
mUJe wypadallLe l pobudza do porostu włosów. 

poleca Laboratoryjum St. GÓRSKIEGO, Warszawa Leszno N~ 4. 
Żądać w składach aptecznych, aptekach i perfulIleryjach. (26-] 2) 

Wiertnictwa 
wchodzące, jako to: studnie artezyjskie, bruklinowskie, po
chłaniające i inne: poszukiwania górnicze; badania gruntu 
i podglebia wykonywują 

S. KARCZEWSKI i W. POPOWSKI. 
(0-3) Piotrkow, ni. ,~deska" (Rokszyckie-Przedmieście) dom własny. 

f w Warszawie 

Reprezentanci: J 
Iw 

inżynier, Adolf Edelman, 
al. Jerozolimskie 43. 

Łodzi - inżynier, Czesław 

ul. Skwerowa 7. 
Górski, 

. ... ..... 
~ 

e 

l 

z brelokiem 
ametystowym 

01.' plaq1l6 (6- 2) 

z gwarancyjąpiśmienną poleca Magazyn Francuzki 

G~ B lA R G O ~ N NO~~~S~~~! -io7'. 
Zamówienia na prowincyję wysyła za zaliczeniem pocztowem. 
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WAŻNE DLA PAŃ I DLA PANÓW! 

zwracać uwage na podpis i na markę 
ochronna za Ni 3717. HOHOXYL. 

Pł)'1I clo utrz)'Jllania twarzy w ciągłej 
oupornośri przeciw wszel1,im atmosferycz
nym i inn)'Jll zewnętrznym szkocUiwYJ1l 
wpływolII. I'rzJ'jclIlnie chlodzi i odświeża 
twarz. Jtadając cerze delikatną matową 
hiałość. mówny ~kład w itpteco F. Zamen
hofa w Warszawie, plac Zelaznej Bramy S, 
oraz wo w~zJ'stkich znaczniejszych skła
dach apt. i perfumeryjach. 

Cena flakonu 60 kop. 
WysJ'łka za zaliczeniem (najmniej trzy 

JlakoIlY).- W Piotrkowie stale do Jlab)'cia 
w aptece W-go Szu.machera, dawniej W-go 
Wichrowskicgo. -Ządać wszędzie. (20-8) 

OSOBA L"TELIGENTSA, 
posiadająca świadectwo z ukończenia b. pro
gimnaz)'jum w Piotrkowie, poszukuje za
jęcia kasyj erki lub zarządu domem. jako 
znająca się na miejskiem gospodarstwie, 
w miejscu, lub lIa wyjazd. Adres w~każe 
Redakcyja . Tygodnia. . (3-3) 

W ZakOnanBm 
willa «Piolrkowianka» .przygoto
wała pokoje wygodne. Zycie wy-

S 
kwintne Ci obfite, położenie zdro
wotne. - eny umiarkowane. 

(10- 3) 

W. S E E G E R A 
FARBA DO W"LOSÓW" 

barwi wiernie i 
prędko w kolorach 
czarnym. brunet i 
blond. Użycie ta
kowej polega na 
zwyczajnem czesa
niu włosów grze· 
bieniem umacza
nym w farbie. 

~ieszkodliwość 
potwi e rcIzona 

przez Warszaw. Rad~ Lekarslu1 za:'li! 3992. 

Sład główny: W. SEEGER-Warszawa, Złota 20. 
W Piotrkowie do nabycia w składach 

aptecznych llP. J. Żarskiego i R. Bo-
rowsJóego. (10-2- 6) 

Cena za flakon 2 rb. l i~ fi . I rb. 25 k. 

UNIWERSALNY MAGAZYN 

ADAMA LUFTA 
W PIotrkowie, W Hotelu Litewskim 

llOsiada na składzie w wielkim wyborze: 
welocypedy i przybory do tychże; broń 
myśliwską, proch i wszelkie przybory; ka
sy ogniotrwałe, pancerne z jednej giętej 
plyty; maszyny do szycia, numeratory, 
dzwonki elektryczne, ](Qnduktory; lodow
nie pokojowe. samowary; wyżymaczki; na
czynia kuchenne; umywalnie; meble żelaz
ne; wózki dziecinne; wagi Sperlinga, sy
stemu Berange'a; wanny z piecykami, zwy
Ide i dziecinne; materace druciane do ł6-
żek; siedzenia do bryczek; drut kolczasty; 
zamki, kłQdki i t. d. 

Przy magazynie istnieją warsztaty me
c.haniczne. 

Ceny luniurko","uue_ 
Upraszam o odwiedzanie magazynu na

wet wówczas, gdy ktoś nie ma zamiaru 
robienia sprawunk6w. 

(26- 2-14) ADAM LU·FT. 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 

pod firmą 

"Warszawskie Biuro O[łoszcń" 
Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz
bowej ~~ 8, wprost Niecałej. - Telefonu 
N! 416. - Kantor otwarty od 9-ej rano 

do 10 wiecz6r 

TYDZIEN 

'SOLE~ 
W'I))(dJy; m[n~rialne S~ariC~anO ~ słon~ 

Nowo wzniesiony, wszelkim wymaganiom hygieny i komfortu od
powiadający Zakład Kąpielowy. 

Sezon trwa od 20 Uaja do 20 Września. 
Bliższych informacyj udziela 

Dyrektor Zakładu Dr. Włohimierz Daniewski 
w Solcu p. Stopnicę gub. Kielecka. 

(w. B. O. l S S) (6- 4) 

W I N O !.. powie każdy przeciągle i ~zsta dalej! 

iJIf"'" Lecz tym razem hola! .... 
gtlyż P. P. II pewnością nie wiecie jeszcze, że w winotłoczni 

A. WUnsche, w Nieznanicach, p. Kłomnice d. ż. W.-W. 
wyrabiają się 

wyjątkowo znakomite wina owocowe 

PORZECZKOWE, JAGODOWE, AGRESTOWE! 
Wina te są produktem naturalnym, wyrabianym z porzeczek, 

jagód lub agrestu, IV zastoso,,-aniu naj nowszych wyników wiedzy na 
tem polu. Wina te pod względem: 

zapachu, smaku, skuteczności leczniczej i mocy 
bynajmniej nio ustępują wszelkim Irinom gronowym, a wyróżniają się 
wskutek specyjalnie przystępnych cen, i głównie 

..... abso~ut~~] C~1StOŚCt -.. 
Zwróćcie przeto P. P. swą uwagę na te rzeczywiście dobre wi

na sprobój cie. 
Cena 1 but. Irina porzeczkowego czerwonego Rb. 0,45 

" 1" " jagodowego " Rb. 0,45 
" 1" " agrestowego Rb. 0.50 
" 1" " porzeczkowego białego Rb. 0.55 

Wysyłka uskutecznia się począwszy od 10 butelek za zalicze
niem kolejowem, lub poprzedniem nadesłaniom należności. 
A. WUNSCHE-winotłoczrua W Nieznan.icach, p. Xłomnice d. Ż. W.-w. 

(4- -1) 

ROZKŁAD 

tymczasowego ruchu osobowo-towarowych pOCiągów 
od dnia l ~Iaja 1903 rokn 

na Drohe Żelaznej W~kotorowej piotrk6w .. Sulejów. 

NAZWA STACYI 

6 - 1030 3 15 5 50 "1<' odch. St. Piotrków przyoh. ~ 9 16 
6 9 10 39 3 24 5 59 ~ ~ szosa Miiejowska Jj' 9 7 
6 lS 1048 333 6 S Starostwo S 58 
6 25 1055 340 6 15 ro.zjazd Bugaj S 51 
6 -lO 1110 355 630 . ,. Uszczyn 
7 2 11 32 4 17 6 52 t "Przygł6w ~ ~ 
7 16 11 46 431 7 6 przych. St. Sulej6w odch. ;;: ~ 

Dyrektor Drogi St. Psa'rs1ci. 

d a n a t" 9 e n (13-4) 

Środek zasilający organizm u dorosłych i dzieci. 
Broszury na żądane gratis i franko wysyła jeneralny 

reprezentant na Królestwo Polskie 

St. Karczewski, Warszawa, Nowosenatorska 4. 
Fabrykanc aAUER i S-ka Berlin S. W. 48. 

Właściciel Redaktor Mirosław Dobrzański. 

9 l 
S 52 
S43 
836 
821 
759 
745 

oM 19 

, D. feigenbaum 
Warszawa, Nowy-Świat 72 

~ gma~h I-go gimnazyjum 
Q 
~ P o l e c a: (6-;~) 

'" '"' (;lepszolle Gramofony po rb. 
~ 25, 31), 45, 70 i 80 - oraz 
>. Ulepszone Fonografy L' I). 8, 
.5 10, 15, 20, 25, 35, 50 i 70 -
:,) Szkatułki samogrające rb. 
:: 3.50, 5, G, 8, 10, 12, Ui, 19, 24, 

1,) 30, 35, 40, 50, n;), 70, 90 i 120 
& Arystony do tańca rub. f>, 

6.50, 8, 10, 12, 15, 18, 22, 25, 
o 9 oS 35, 45, 55, 65, ° j 120. 
~ Zamówienia z pro\\'incyi wJ-

syłają się z całą dokładnością 
~ za zaliczeniem po otrzymaniu 
I połowy sumy zamó,,,ienia. 

Firma egzystuje od 1889 r. 

Zakład ClIirur[iczno·Ortopcdyczny 

D-ra RBichstBina 
Warszawa, Leszno 31, 

przyjmuje z chorobami chirurgiczncmi, 
ze skrzywieniami kręgosłupa. kOl'!czyn, 
chorobami stawów. lIli~śni i do masażu 
od godz. 4 - 6. ffT P 'l'acowni Orto
pedycznąj przy Zakładzie wyrabiają ~ię 
gorsety, przyrządy na kończyny, sztuczne 
kończyny, pasy rupturowe, brzuszne itd. 

(W. B. O. 2264-) (10-~) 

Skład broni, naczyń kuchennych 
i domowych 

Jana Stłiom1ski~9 o 
w Piotrkowie 

obok Hotelu Wileńskiego 
Posiada na składzie bronie frallcuzkie 

cldcal . bezkurkowe, szwedzkie, Francota, 
Lepage'a. Pipera, Sauera z lufami ze spe
cyjalnej stali, rewolwery różnych syste
mów i wszelkie przybory msśliwskie; lóż
ka żelazne zwyczajne i meblowe, wiedell
skie i angielskie, kołyski , wózki, wanny, 
umywalnie, pralnie mcchaniczne. wyży
maczki oryginalne amerykallskie, Hamo
wary, wyroby nożownicze, kucJmie nafto
we i spirytusowe różnych system6w; bron
zy, platery, lata:rnie, lampy w dużym wy
borze. naczynia emalijowane najlepszej 
marki, aparaty gimnastyczne, '\Viell.Ce 
metalo'\Ve. (12-.7) 

Lodownie )lokojolVe i rowery. 

LBtniB mieszkania 
4 pol~oj e i kuchnia przy szo
sie Belchatowskiej, dwie wiorsty od Piotr
kowa, w ogrodzie owocowym, z krze
wami ozdobnemi i kwiatami, z werandą, 
z urzą,dzonemi uliczkami do spaceru. Dom 
sueby, może być rozdzielony na dwie 
części, w ~enie po 20 rub. za jedno miesz
kanie. Mleko i warzywa na miejscu. (2-1) 

Do sprzedania 
FORTEP~AN 

półkoncertowy, w dGbrym stanie. 
Bliższa wiadomość u W -go Staro
sielca w Kamocinie, pod Piotrko-
wem. (3-2) 

Dzierża '\V3 apteki 
pod firmą T. Germera w Sulejowie (gub. 
Piotrkowska) kOJiczy si~ z d. 12 Sierpnia 
1903 r.-część apteki należąca do Janiny 
z Germerów Górnickiej jest do nabycia, 
za j·b. 1000. Wiadomość Piotrków ul. 
1'obolska w domu Górnickiego. (3-1) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
10 powieści p. t. 

«CZARNA GODZINA». 

llo9JłoJleHo neHsyPoIO. w drukarni M. Dobrzańsklego w Piotrkowip.. 
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dym z fajki, teraz nagle podniósł rękę' na znak, że 
chce mówić, i rzekł: 

- Za . pozwoleniem, Anusiu. Przeclewszystkiem 
trzeba wiedzieć, jakie jest zdanie w tern wszystkiem 
Belci. Ona, jako osoba najbardziej, mości dobrodzieju, 
zainteresowana, ma pierwszy głos, 

- Ej! mQj Franusiu! - porwała się ciocia
BeIcia jest młoda dziewczyna, i zwyczajnie, jak u 
każdej młodej w głowie pstro, 

Stryj znowu poważnie ręką ruszył i rzekł: 

- Nie przeczę ci \ycale, ale z tern wszystkiem 
chcę wysłuchać zdania BeIci. 

Wygłosiwszy te słowa, zwrócił się do mnie 
spytał: 

- Cóż myślisz czymc, moje dziecko? 
- Co myślę czynić?-zawołałam, ależ to jest 

jasne. Staś jest niewinny, i moim obowiązkiem, 

którego za nic w świecie się nie zrzeknę, który 
\vy konam pomimo wszelkich przeszkód i trudności, 
jest zrehabilitować go, przywrócić mu opiniję uczci
wego człowjeka. 

Mówiłam to ,rszystko, stojąc przed stryjem, 
jasno oświetlona przez lampę, rozegzaltowana trochę 
szeregiem tych dziwnych wypad[{Ów, jakie mnie od 
kilku dni spotykały, Stryj, namarszczywszy brew, 
przypatrywał mi się badawczo, a gdym skOIlczyła 
moje słowa nieco patetyczne (przyznaję to' dzisiaj), 
rzekł, uśmiechając się dobrotliwie, raczej do siebie 
niż do mnie: 

. , 
:mpP[8!m o'Ja!u 'iUA'JtZ.lp 

masoł~ l'BIOA\ ! 8}[fuJ ~[oą uu łAZOłPO 'UlalOJ uu oJaru 
a-!s . łS9!Upod 'UgA\ ulspaz.lcl r,\\o(A.qs als IlI.\PD 

·P1o.n[ ElUUn A-19P[ 
'llIaUUA\Ap m!~p[o!m 'mplla!A\ tqEq uuuIsUZ ID[ZPUSOd 
'mą~oUl a!u ;>uuZOcIZO.1 IpK.19V[ ' j\lO!Ulpez.[cl ~a!}[Ur 
nsut:J op nsuz'J po Ał'U[az.qsAA\ ' Q'Jl\.l9P\ z '!'J~oumep 
auo!ui[!Uaz.1cTaru 81S AłAZ'J9łA\ lf'JU1U>[ od u '1l!U9!'J A\ 

łQcI uu łAq Auozt.l~od 'AUOlla! ,\\~o a[? (9~[Od 
, 'lU[z'J!l0lS mEla!~od 

a!\Iz'Ju'\\!ZP UlAA\O uu 'o~a!u J[oąo .fHls UJiraluq UłUZSUlO 
'tlm[M z maz·B.{ A.19p\ · 'lHap[qm[ UlJ\u.lqaJS P9!1lI 
łUndocl ! mpnąE'J uą§ułP uu a'J!~l A\ f,I111Al ł![utI 
'nrałOJ A\ 'Juzpa!s '!S11l1y po~:> aUA\aclEZ 0łO!ZP '!\U 
-mpo~:)'RcI tUUA\l\ZS.L\\ 'n.lO[O)[ O~aA\O~u~~.\\ 111!IllUS~U z 
8}lZ::>aduzJ tłum łU~Ul a1 ,\\01~ u N · ·;>Ull}l!lWZ.ld !qallJ 
op a!UUl lU!;)lP Aą}[Ur 'aq.mcIll }[Ul aglUc 'eU Iuz.l'J.ud 
'!mauozso.IlSUu oU'Jom !UlUrA\.lq pod !UlalA.D[ll ''lmrAZJO 
aUAladuz !tUa.llsAq aru 'rma{puduz 01[Oq0W "Uł'BA\UP 
-op r~uA\ocl UtU RIQPI 'apo.[q o}[alm )[Uf tlU!q 'tznp 
lP~nduz {jz'Jzsa[ zU.wl 'lllUłU?UJqO l\A\ aZ8A\UZ a!qos O.E 
mp['Bl ! tu[ul['J.mfA·ąud ;>Ulsod 1 z.m.\q łU!Ul rK.llS 

. . A\9zsnrA'JA-llUd q'Jp[s['a!m n po.! oJja.luls n~O.lOlul 
re!ulU1SO apRc ;>up AąU 'EuorUładuu ma!;)Az, 'iwlllap(łz.ld 
111 1zpalS I nw·q.lOd O.§aA\S az ł[Jazsz a? '![UA\UP 
P[UUl{'JO}[ UZ PJ.l9J aA\S mOIQ.n[ AZ.IQP[ 'ElU [ 111SAZ.ll 
pazJd z A\QZm l[J'\l z o~aupaf aZp!M oz 'aIs !m 
OłUA\UPZ! 'l['J'Bw·q.lOd l[JA.IUłS ozp.luq UU uą/\l['J 'Ap~~U 
aZ'Jzsa[' mUłUpu[Ho a!u rap[Ur 'uuzs.\'d }[Ul 'lqAq tlzsa.lz 
Ol UA\Om 'AZ.lU[Um I['JAUM \:lIS az ~AJ9PI Eqn[ }[Ul 
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lIe~ chcą za nią?-spytałam. 
Antykwaryjusz zawahał się, obrzucił mię podej

rzli Wy111 wzrokiem, obej I'zał się dokoła, przestąpił 

z nogi na nogę, westchnął melancholijnie i rzekł 
głosem cienkim, żałośliwym: . 

- Uni, te szachraje, te lichwiarze, te lajdak, 
coby un zmarniał, un chce dziesięć papierków, bm'es 
GeZd. Aj! waj! a gite Geszeft ... 

- Dobrze, dam dziesięć rellskich tylko proszę 
mi książkę zaraz przynieść. 

Żyd patrzał na mnie z wyraźnem ździwieniem 
i zapewne żałował, że tak mało zażądał. Ja zaś 

byłam przekonana, że książka może nie jest warta 
i jednego reńskiego. 

- Czemuż Szaja nie idzie . po książkę? na co 
czeka? - pytałam, widząc, że Żydek nie rusza 
się z pod drzwi, - powiedziałam, że dam dziesięć 
reńskich, 

- Ny .. , to dla niego, a dla Szai? 
Mówiąc to, skrzywił się szkaradnie, co miało 

oznaczać uśmiech; wyciągnął rękę dłonią do góry 
l zabawnie przytern palcami przebierał. 

- Ile Szaja chce? 
- Ny,.. ja się nachodził, aj waj! co ja się 

nachodził; ja. cały Kraków, żebym ja tak zdrów był, 
do góry nogami przewrócił. .. ny, trzy papierki .. , 

Patrzał na mnie przekrzywi wszy głowę, z pod 
oka, wzdychał tragicznie i na wyciągniętei dłoni 
palcami nerwowo przebierał. 

Czarna godzina. 10 
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- Dobrze, dam trzynaście feIlskich, ale proszę 
o I{siążkę. 

- U na zara będzie. 

Skoc~ył jak oparzony i znikł za drzwiami. 
Słychać było, jak biegł przyspieszonym krokiem przez 
korytarz, Julka, która była obecna tej rozmowie 
i oczywiście nic a nic z niej nie rozumiała, zrobiła 
kwaśną minkę i rzekła: 

- Panienka to się daje obdzierać tym szachra
jom żydom. Nie wiem, co to za książka, ale słowo 
daję, że byłabym ją kupiła za dwa reJlskie, gdyby 
mi panienka pozwoliła z żydem się potargować. 
Panienka nie wie, co to za zd7ierusy, ale ja wiem, 
ja ich znam. Niechże mu już panienka ani grosza 
więcej nie daje, bo ręczę za to, że on znów będzie 
chciał co wydobyć, 

Jakoż nie omyliła się, Szaja żądał jeszcze choć 
kilku centów na piwo, bo jemu całkiem język usechł 
od wielkiego przez cały dzień gadania. 

Pozbyłam się go przecież i byłam uradowana, 
Przedemną leżała ta nieszczęśliwa, ta fatalna książka, 
trochę zniszczona i poplamiona, ale cała. Była to 
mała broszurka z , kilkudziesięciu stronni c złożona, 
drukowana niedbale' na bibule i nosiła tytuł: 

«Sprawa Stanisława Wiśniewskiego, oby
watela ziemskiego, oskarżonego o utopienie 
swej żony. Według stenograficznych zapisel{, 
'wydał X, Y. Z.» 
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Moja ciociu-odrzekłam, korzystając z chwili 
Jej milczenia, ja wcale nie myślę rozwodzić siQ ze 
Stasiem, 

-- Nie myślisz się rozwodzić! Święta Panienko 
Częstochowska! a cóż ty myślisz? może chcesz go 
szukać? On przed tobą ucieka, ten niecnota, a ty 
go chcesz gonić?" 

- Nie, ciociu, gonić go nie będę, bo on sam 
do mnie wróci, ale rowodzić się nie chcę , On jest 
niewinny, 

- Niewinny! niewinny! a utopił swoją pierwszą 
żonę, Prawda, brzydka była i złośnica, ale zawsze 
kobieta. Jabym się z takim mężem bała mieszkać. 

To tak zupełnie jak ten, co go w teatrze wysta
WIaJą, co swe żony dusił. Przecięż znałam jego . 
pierwszą żonę . Ale co to gadać,.. ty żyć w nim 
nie możesz, 

- Przysięgłam ciociu, przed ołtarzem, że go 
nie opuszczę aż do śmierci, 

- Przysięgła! przysięgła! niby to" . A zresztą, 
nie ty go opuszczasz, tylko on już ciebie opuścił. 

Młoda jesteś, to ci si~ tam w głowinie Bóg wie 
co roi. Ale to tak być nie może , Krewniaczka nasza 
jesteś jedyna, i my llaszej krwi na poniewierkę nie 
damy. 

Rozgorączkowała się, czepek jej się przekręcił, 
i rękoma niespokojnie na wszystkie strony machała, 

Stryj, który przez cały czas tej rozmowy sie
dział milczący i nieruchomy, wolno tylko wypuszczając 
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